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Temat: Jądro ciemności” Josepha Conrada -  interpretacja tytułu opowiadania. Ćwiczenia umiejętności  czytanie ze zrozumieniem.
Cele lekcji.
1. Omówienie pracy uczniów polegającej na analizie i interpretacji fragm. opowiadania.
2. Ćwiczenia językowe: przekształcanie zdań w ich równoważniki.
3. Wyjaśnienie metaforycznego znaczenia tytułu utworu.
Ćwiczenie. Poniższe  trzy zdania przekształć w równoważniki zdań. W kolejnych trzech wypowiedzeniach zmień zdanie wtrącone na imiesłowowy równoważnik zdania. 
1) Mieszkańcy Afryki byli traktowani jak niewolnicy. 
2) Conrad ukazał złe strony kolonizacji.
3) Swobodną adaptacją utworu Conrada jest film „Czas Apokalipsy” F. F. Coppoli.
4) Murzyni, który leżeli na ziemi, byli skuci łańcuchami.
5) Joseph Conrad, który miał polskie pochodznie, jest uważany za anielskiego pisarza.
6) Kurtz, którego poszukiwał Marlow, stał się przywódcą murzyńskiej wioski.
Dla odczytania metaforycznego znaczenia tytułu  utworu Conrada ważne są fragmenty, w których występuje słowo ciemność. 
„Przenikaliśmy wciąż głębiej i głębiej w jądro ciemności”- Marlow o swojej podróży po Afryce.
„Ten człowiek tkwił w nieprzeniknionej ciemności”. – Marlow o Kurtzu
„Podbój ziemi, polegający przeważnie na tym, że się ją odbiera ludziom o odmiennej cerze lub trochę bardziej płaskich nosach, nie jest rzeczą piękną, jeśli się w nią wejrzy zbyt dokładnie. Wszystko do niego należało, ale to błahostka. Główna kwestia polegała na tym, by ustalić, do kogo on należał, ile sił ciemności uważało go za swoją własność”.
„Dzicz popieściła go — i oto zwiądł; zagarnęła go, pokochała, otoczyła ramionami, przeniknęła mu do żył, pożarła ciało i przykuła jego duszę do swojej przez niepojęty rytuał jakiegoś szatańskiego wtajemniczenia.        Marlow o Kurtzu
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— Po uplywie czterdziestu pieciu sekund mniej
wiecej znalazlem sig znéw w poczekalni w towarzystwie
wspblezujacego sekretarza, kiéry — strapiony i peten
sympatji — dat mi do podpisania jaki$ dokument. Zdaje
mi sie ze miedzy innemi zobowiazatem sie do zacho-
wania wszystkich handlowych sekretéw. No i nie za-
mierzam ich zdradzic.

— Zaczalem odczuwaé lekki niepokéj. Wiecie ze
nie jestem przyzwyczajony do takich ceremonij, a przy-
tem w tej atmosferze bylo coé zlowieszczego. Zupelnie
jakby mnie wtajemniczono w jakié spisek — nie umiem
tego okredli¢ —jakby coé bylo niezupelnie w porzadku;
cieszylem si¢ kiedym sig stamtad wydostal. W przy-
leglym pokoju owe dwie kobiety robity goraczkowo
na drutach coé z czarnej welny. Zjawiali si¢ in-
teresanci, i mlodsza z kobiet, wprowadzajac ich, cho-
dzila tam i napowrdt. Stara siedziata na krzedle. Pla-
skie sukienne pantofle oparla o ogrzewacz do nég, a na
jej kolanach spoczywat kot. Na glowie miata jaka$é bialg,
wykrochmalona historyjke, brodawke na policzku i oku-
lary w srebrnej oprawie zsunigte na koniec nosa. Po-
patrzyta na mnie z nad szkiel. Zmieszal mie obojetny
spokéj tego szybkiego spojrzenia. Wprowadzano wlanie
dwéch miodzikéw o glupkowatych, wesolych twarzach,
a stara rzucita im takie samo szybkie spojrzenie, madre
i obojetne. Zdawalo si¢ ze wie 0 nich wszystko, a takze
i o mnie. Poczulem zabobonny lek. Wydata mi sig
niesamowitg i ztowroga. Czesto — gdy bylem juz tam
daleko — my$lalem o tych dwéch kobietach, odZzwier-
nych u wrét Ciemnoéci, robigcych na drutach jakby cie-
ply calun z czarnej welny; wspominatem jak jedna z nich
wprowadza, wprowadza bez kohica w nieznane, a druga
bada obojetnie staremi oczami wesole i ghupie twarze.
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